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WIADOMOŚCI K RAJO WE.

G l o s  F r e z y  (luj,TCP go w R z ą d z i e  N a r o d o w y m  K s i ę ­
cia . 4  d a  m u  C z n r ł o r y s k i f g o  ni janv w p o ł ą c z o n y c h  
Izbach S e j m o w y c h ,  po z a k o ń c z o n y m  w y b o rz e  C z ł o n ­
k ó w  tegoż rząd u w dniu 30 s tycznia  r.  b.

, , C ó ż  m n ż c h y ć  w życiu d r o ż sz eg o ,  jak ufność  i p r z y ­
c h y l n oś ć  swoic h w s p ó ł o b y w a t e l i .  R a c z y l i ś c i e  m n i e  
d z i ś t y m  d r og i m z as zc zy t em  o b d a r z y ć ,  mianując m n i e  
P r e z e s e m  Rz ądu Nar odo we go ;  a w s p o mn i aw s zy  na 
p r z e s z ł y  mój zawód p r z ek o ny wa m  . się ,  ze  tern w i e -  
kszy.  dali.śi ie. mi  w tym razie  dowód zaufania.

W  tak stanowczej  chwi l i  życia m e g o  s a d z ę ,  ze  nie  
mc.gę wam i narodowi ,  1 o | >iej całe j  niej w d zi ęcz no śc i  
w y n u r z y ć ,  i o m o j e m  poś wi ęc en i u  z a p e w n i ć ,  jak tło-  
ma cząc  się  w krót kośc i ,  / . ‘d ł u g i e g o  zawodu,  i zdając  
wam s prawę  o d a w n y c h T  t e ra ź n i e j s z y c h  moi ch  p r z e ­
k on a ni a ch .

Los zrządzi ł :  że p o ł o w a  zgórą ż yc i a m o j e g o  p r z e ­
sz ł a  w tej smut nej  e p o c e ,  k i e d y  i mię  Polski  z karty  
E u i o p y  zmazane  b y ł o ,  i k i e d y  d l i  o j c zy z ny ,  dla n a­
r odu,  nic skąd inąd nie można b y ł o  uz ysk ać ,  ty l ko  
p rz ez  M on a r c h ę  . wł adną cc go  w i ększą czę śc ią  kraju 
nas ze go .

Z da r zy ło  się  także,  ze  ten Monarcha b y ł  m ł o d y m ,  
sz lach et ny  ni,' przycjrylny ni P o l s zc zę . i  Po la k om.

T e  rysy  j e g o  c harakt eru w z n i e c i ł y  na zawsze  "we 
m n i e  s t a ł  ę: przy wiążą nie do j e g o  o sob y:  zdało  mi sio,  
ź c  n al eży  k or zy st ać  7. p o m y ś l n e g o  trafu,  p r z y j ą ł e m  
za cel  i zasadę  m eg o  p os t ęp owani a ,  s koj arzyć  s ł a w ę  
s z l a ch e tn eg o  Al exandr a z u s z c z ę ś l i w i e n i e m  i w s k r z e ­
s z e ni e m opuszczonej  Po l sk i .

T r u d y  P ol ak ó w w lej e p oc e  dla o j czyz ny  p o d n i e ­
s i o ne ,  nie m i a ł y  i mi eć  nie b ę d ą  g ł oś ne j  świe t nośc i .  
Z a p o m n i e n i e  ie  cze ka  — Ni e  b y ł y  atoli  bez  za le ty ,  
ani lóż p o zo s t a ł y  bez  s k u t k u . — D o  s p e ł n i e n i a  w s z y ­
s tkich wi dokó w,  d ł u g o  w s w y c h  zamiarach dla P o l ­
ski  n i e o d m i e n n e g o  A l e x a n d r a ,  z a b r a k ł o  t y l ko  osta­
t ni ego  c zyn u,  p o ł ą c z e n i a  pr o wi ne y ów;  c zynu,  k t ó r e ­
go n i e s ł u s z n e  o d m ó w i e n i e  , dz i s i e j s z e  ko l e j e  s p r o ­
w a d z i ł o .  ’ *

W  dz i ejach l ud zk ic h ,  g od n ym zastanowieni a p o to ­
mn oś c i  po z os ta n ie  ó w c ze s ny  obraz  P o l a k ó w ,  k t ó r zy  
p r z e z  czas z a g ł a d y  swojej  o jc zyz ny ,  k a ż d y  na m i e j ­
sca ,  gdz i e  go los  po st awi ł ,  czy  nad S e k w a n ą  czy nad  
N e w ą ,  p o d ł u g  m oż n o ś c i  i p o ł o ż e n i a ,  n i g d y  nie  p r z e ­
stawali  t e go  c zy n ić ,  co r ozu mi e l i  p r o w a d z ą c e m  do 
dobra ojc zyz ny ,  i o s o b i e  wzajem nie  wiedząc,  a z w i e ­
lu nnar  p r z e c i w n i e  dz iałając ,  p r ze c i eż  w ezuciach  
zgo dni  i w dążeniu do j e d n e g o  celu z mie rz al i .

Moj em p r z e k o n a n i e m  b y ł o ,  że  P o l s ka  pozost aj ąc  
w z wi ązku z n ar o de m j edne go  sz cze pu przczj  d ł u g i e  
w p r a w d z i e ,  l ecz  sp ok oj n e ,  n a s tę pn e  i n i e p r z e r y  wane  
usiii .v.Dtiia,  mo ż e  z pew nośc ią  o dz ys kać  n a k o n i e e s w ą  
c a ł o ś ć ,  o d z ys k a ć  ws zys tk i e  sk ut ki  i prawa n i e p o d l e ­

g ł o ś c i . — T o  prz ek onani e  k i e r o w a ł o  m oj emi  c z y n n o ­
ściami*, i b y ł o  ich zasadą.

L e c z  k i ł k a n as to ł e t n ie  g w a ł c e n i e  praw i ko nst yt u-  
c v i ,  częste  ods tą pi en ie  od u m ó w i o n e g o  c el u,  l i c zne  
pr z eś lad owa ni a ,  z n i w e c z y ł y  nadzieję ,  o s ł a b i ł y  p r z y ­
j ę tą  zasadę.  W y pa d ki  zaś naszej  r ewo l uc ć i  , ws trz ę-  
s ł y  ją do gruntu i u c z y n i ł y  n i e p o d o b n ą  do z as t oso ­
wania.

N a r ó d wyj awi ł  n i e wą t pl i we  g ł o ś n o  w tej  m i e r z e  
p r z e k o n a n i e ,  Zerwały  sic Związki .

Có/ .kolwiek po l i ty ka  doradzać  m o ż e  dla do br a  
kraju,  k a ż d e g o  obywat el a  w takich o ko l i cz n o ś c i a c h  
j e s t  ś w ię t ym  o b o w i ą z k i e m  do czuci a,  do wol i  narodu,  
tak w yraźni  ’, lak j e d n o m y ś l n i e  objawit inego ; ć a l e i n  
s ię  s e r ce m  p r z y ł ą c z y ć .

Ta k  u c zy n i ł e m ;  s pra wy  nar odu o d s t ąp ić ,  n i e  dz ie-  
l ić  j e go  ni ebespiec-zfńs  wa i losu,  nie p oś w i ę c i ć  s i e ­
b i e ,  k i e d y  tego ogól  na w y m a g a ł a  p ot r z e b a ,  u z n a ł e m  
przeciw ne m g ł o s ow i  sumieni a.

T e r a z  gdy  r o zk a zu j ec ie  znow u, a b y m  na c z e l e  s t a­
n ą ł  Rządu N a r o d o w o g o ,  .tein iż pow odami  p r ow a d z o n y ,  
acz czując ca łą  moj ą n ie u d o ln o ś ć ,  i po tr z eb uj ąc  już 
o d p o cz y n k u s p rac owan ym  s i ł o m ,  p rz yj mu ję  ten c h l u­
b n y  c iężar  waszą r ęk ą n a ł o ż o n y ;  b ę d ę  go n o s i ł  z d u ­
szą  n ocną i wyt uv .r la ,  nic  są d zą c ,  aby  wol no  k om u  
b y ł o  uchy l i ć  s i ę  od  trudów w s p ó l n y c h .

L e c z  przyj muj ąc  pow i er zony  mi urząd,  j e d e n  t y lko  
war unek k ł a d ę ,  że  go z ł o ż y ć  w k a ż d y m  r az i e  w o l no  
mi b ę d z i e ,  sko ro  się  p r z ek o na m ,  o n i e m o ż n o ś c i  s ł u ­
żenia d ł u że j  kraj owi  p o ż y t e c z n i e ,  i że w c i ą g u  u r z ę ­
dowania P re z e s  nie b ę d z i e  p o d p i s y w a ł  p r z e c i w n y c h  
j e g o  p r z e k o n a n i u  pos tanowi eń.

N i e  ub i egający s i ę  za d o s l oj e ńs t wy ,  nie  c h c iw y  w ł a ­
dzy ,  zawsze  gotów b ę d ę  za n aj mn ie j sz em waszćm s k i ­
n i e n i e m  u s u n ą ć  się od u r z ę d u ,  k t ór ego  n i e p r a g n ą -  
ł e m  , l ecz  któr ego  o b o w i ą z k i  stale i s u m i e nn i e  d o ­
p e ł n i a ć  b ę d ę .

Dl a  s z c z ę ś l iw e go  prowadzeni a spraw k r a jo wy c h,  naj­
wi ęce j  teraz ż yc zy ć  t rze ba  z g o d n o ś c i  dążeń i zasad  
m i ę d z y  s z anow nymi  C z ł o n k a m i  Rz ądu , na k t ó r y c h  
c ze le  innie r acz yl i śc i e  pos ta wi ć .  G o d n y  w yb ó r  c n o­
t l iw ych  m ę żó w,  daje  o tuc hę ,  że  ich c z u c i e ,  charakter  
i s posób  myś l en i a  zastąpią ową j e d n o ś ć ,  tyle  p o t r z e ­
b n ą  w m ac hi n i e  rządowej .

N o w y  r z ą d  nie potrafi  oc al i ć  o j cz y z n y ,  j e ś l i  nie b ę ­
dzie s i l ny m i d z i e l ny m,  p rz ez  was zą  i c a ł e g o  Naro­
du uf ność ,  bez ufnośc i  n i e m a  m oc y.

Chci ej c i eż  go w iec  ws pi er ać  i n i e p r z e s t a n n i e  d o d a ­

wać mu s i ł y  i d z i e l n o ś c i ,  jeś], iby s i ę  o k a z a ł o ,  ź e  j e j  

d os yć  nie pos iada.  W s i l e  i dz i el nośc i  Rz ą du ,  zawarta  
jest  p r z y s z ł o ś ć  N a r o d u .

AV o rężu,  w m ę z t w i e ,  i zaciętej  wal ce ,  w z w y c i ę z k i ć m  
odparc i u w r o g ó w  j e s t  teraz  c a ł a  nasza na dz ie j a .  E u ­

ropa  później  p r z e m ó w i .
T y m c z a s e m  w yp ada  z achować  p rz y j a z n e  s tos un ki  

z s ą s i e u n i e m i  n i e m i e c k i e m i  d wo ra mi ,  i dać  i m p r z e -
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konanie ,  £c ich  niepokoić b y n a jm n ie j  nie chcem y.

Wyp ad a  ł-esztę przychylniejszych nam krajów za­
pewnie,  że zawsze gotavkbędzićm posłuchać ich rady,,  
i to czynić, co dla Europy  okaże się dago dnem;  wy­
pada wieszcie przekonać ja,  że nasza rewolucyć jest  
prafcdzlwłfe polską,  to jest-, mającą za.ce.l istność i nie­
podległość naszej ojczyzny-, nie zaś przewrócenie 
wszystkich zasad towai-zy skich i rńzkrzTeweenie okro ­
pnych  'zarodów anarchy i, od k tó rych się Oswobodzić 
równie  moralność,  jak pol i tyka i głos całej  Europy 
nakazują-.

Worężń  , \v uzbrojeniach , j e s t  nasZa teraźniejsza 
nadzie ja, do tego celu j e dyn ie  dążyć pow inni wszyscy 
prawi i nieodrodni  Polacy.  Nie czas teraz myśleć o 
inśtytucyach,  o polepszeniach towarzyskich,  szczęk 
broni  odejmuje możność dostatecznego namysłu,  zmu­
sza pospiesznego dz ia łan ia ;  wolność nawet ,  ten 
najdroższy ska rb  człowieka,  powinniśmy w chwilach 
grożącego niebespieczgństwa poświęcić na Czas, dla 
jstności i niepodległości .  Te ocalić jest  najwyższą po­
trzebą,  n aj wyższe m prawem;  tej życia potrzebie,  niech 
wszelkie inne względy ustąpią.

Polegamy z chlubą na niezłoinnein męstwie naszych 
ry ce rz y . Jednakże nie należy ukrywać tej prawdy,  
żelosy wojny,  są zawsze niepewne.  Jeśli  Bóg da nam 
pierwsze awycię/.two, łatwiej  będzie działać.  Lecz mę­
żni r y ce rz e ,  prawi Polacy, l lząd i wy szanowni naro­
du Reprezen tanc i ’ powinniście być przygotowani 
t akże przeciwne znosić wypadki;  w klęskach dopiero,  
k tóre  j ednak  może nigdy nie nastąpią,  w klęskach mó­
wię, pokazać sic może cała stałość nasza, i prawdziwa 
miłość ojczyzny; po przegranej  zwolna ustępować k ro ­
ku,  i zawsze odpierać napady,  jest  ivajwiększeoi m ę ­
s twem żołnierza.  Po przegranej ,  nigdy nie rozpaczać,  
j e s t  najwyższą cnotą l lząd  U i Obywatela.

Tęraz  właśnie,  kiedy klęsk nie mamy się przyczy­
ny obawiać, sądzę moim obowiązkiem, zwrócić na 
ich możność u wagę Izb,  i oświadczyć: że mojem zda­
niem,  do żadnego miejsca szczególnego,  los kraju,  
sprawa narodu,  me jest  przywiązaną,  i źepóki  piędź 
ziemi polskiej ,  wolną pozostanie,  póty na niej wojsko 
rząd  i istność narodu do ostatka i jak najdłużej  bronić 
są winne.

Teraz  pozwólcie raz jeszcze złożyć wam hołd mej 
wdzięczności ,  i kończ c wykrzyknąć N iech  żyje P o l­
ska.

R O Z K A Z  DZIENNY.
w Kwaterze Głównej . „ '

‘ t v  W arna wie. D m a  ^  S ty czn ia  r.

W zamiarze zapew nienia Wojsku regularnego do­
starczania żywności i furażu, uznawszy, potrzebę za­
pobieżenia wszelkim, czyli to z niewiadomości,  czy- 
Ji z innych powodów, pochodzącym nadużyciom któ- 
r e b y r e j  n ad er  ważnej służbie uszczerbek przynieść 
mogły;  podaję do wiadomości wojska wydane w ty m  
celu rozporządzenia,  do k tórych  ka ż d y ,  pod odpo­
wiedzialnością, jnka go czeka ściśle stosować się wi­
nien:

1. Niewolno nikomu,  bez prawnego upoważnienia 
żądać z magazynu żywności lub furażu.

2. Zapotrzebowania takowe,  czyli bony,  wymieniać 
powinny P u ł k  i oddziały pobierające , poreye lub 
racye,  niemniej  dnie na które żywność Jnb furaż jest  
pobrany.

3. Oprócz liczby głów żołnier skich i koni  do nich 
należących,  zamieścić należy w bonach stopnie offi­
ce rów, za tymże lub osobnym bonem żywność lub 
furaż pobierających.

i .  Bon powinien być zawsze zsy tuac yą  Pu łku  lub

oddziału zgodnym, a zgodność takowa podpisem Koiu* 
menderującego zaręczona.

5. Nikomu tiiewblrio żądać więcej l-ącyi lub porcyi  
nad l iczbę  Oznaczoną w TarvffiS p rzez  Kommissye 
Rządową W oj ny  wydanej.

(i. Takowy bon,  aby b y ł  ważnym, winien być p r z y ­
znanym przez właściwego Kommissąrza Wojenuego,  
wbralću tcgO prżeż Kotnmeiidanta Placu,  gdzie i to­
go n iema  przez miejscowego Prezydenta ,  Burmistrza,  
miasta, lub Wójta Gminy wiejskiej,  którzy mają p r a ­
wo sprawdzenia sytuacyi oddziału.

7. Tak strona biorąca jako i prawo przyznająca są 
odpowiedzialne za nadużycia , chociażby takowe pó­
źniej przy porównaniu r achunku  magazynowego z ów - 
czasową sytUacyą P u ł k u  lub oddziału wykryte zostały.

8. Sprzedawanie lub jakimkolwiek bądź sposobem 
ustępowanie bonów, równie jako i nabywanie onych 
przez  Urzędników magazynowych ściąga odpowie* 
dzialnosc, jakiej przestępująćy podlegają ,  stosownie 
do brzmienia Rozkazu Dziennego z dnia 20 Stycznia. 
r» b.  pod N. 9.

9. Erzednipy magazynowi którzyhy przy odbiorze 
p roduktów poważyli się kontrybuentćw lub dostarczy­
cieli w jakimkolwiek bądź, sposobie ukrzy wdzać, o p ł a ­
ty za prędsze expedycye wymagać, lub fałszywo kwity 
na odebraną ilość wydawać; a nawet ci, którzyliy opó­
źniali się z p rzes łaniem Kommissyi Potrzeb Wojska 
rzetelnego rappor tu  o Stanie magazynu,  z.ftłai&wta 
gdyby ztąd szkodliwe dla wojka wynik ły  sku tki ,  po ­
d ług  całej  surowości praw w powyższym Rozkazie 
dziennym z dnia 20 Stycznia r.  b.  wzmiankowanych,  
sądzeni i karani  będą.

Nacz-ejIny W ó d z  
Siły Zbrojnej Narodowej 

(podpisano) MICHAŁ RADZIWIŁŁ.

Za zgodność z Oryginałem ,
Szef Sztabu Głów nego 

Je ne ra ł  Brygady
Mroziiiski.

— Redakcya dla ukończenia bezpodubnych za­
targów oświadcza, że a r tyku ł  umieszczony w N: 
28 Jeszcze s łów  k i lk a  o o fia ra ch , równie jak dwa da­
wniejsze a r tyku ły  O o fia ra ch  nie stosują się w prost  
do osób zbierających ofiary, ale raczej do spisujących 
( k ła dk i  już zebrane,  czyli do głównych kolektorów 
i kassyerów, zatrzymujących tak długo u siebie bez 
użytku złożone kosztowności a może i pieniądze,  k tó ­
re jeżeli  już zostały użyte na swój cel dobroczynny,  
publiczność o tern wiedzieć powinna.  Wszakże łyżki  
s reb rne ,  i cukiernice i kolczyki złote lub tabakiery 
leżące w bespiecznym składzie u Pana D eker t a  lub 
gdzie indziej przez kilka tygodni ,  nic ogrzeją ani o- 
dzieją,  ani nakarmią biednych potrzebujących jak 
najprędszego wsparcia i r atunku.  Potrzeba więc jak 
najprędzej  ogłosić loteryą albo licylacyą na zebrane 
kosztowności,  I o użyciu p ieniędzy,  dawać przvnaj-  
n •. i i-ej ogólną wiadomość w pismach publicznych.— 
Rwestarze  i kweslnrki ,  kol lektorowie i kolektorlći 
szczegółowe,  mają niezaprzeczone prawo do pub l i ­
cznej wdzięczności za okazaną gorliwość i t rudy pod­
jęte  w celu tak dobroczynnym. Chętnie Im to przy­
znajemy , i poświęcenie się ich dla świętej sprawy 
ludzkości  uwielbiamy. A jeżeli  przez użycie z'nvt 
ogólnego wyrażenia,  dotknęl iśmy ubocznie wszystkie 
osoby t rudniące się zbieraniem ofiar, mając szczegól­
niej na względzie głównych kolektorów i Kassyerów, 
którzy dotąd porządnego i całkowitego spisu zebra­
nych składek w pismach publicznych nie ogłosi l i tpo-
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chodziło  to nie z Sądnej chęci ubliżania osobom na 
publiczny wdzięczność zasługującym, ale tylko z prze­
p e łn io n e g o  uczucia i z-najmocniejszego przekonania o 
p otrzeb ie  napróżno zadanego od tak dawna spisu. 
B y ło  tedy istotne uchybienie w wyrażeniu ale nie w m y­
śli redagującego artykuł,  który p ew nym  będąc sw o­
jej sumienności chętnie  wyznaje b łąd u n ies ien ia ,  b łą d  
pośpiechu, b łąd  pióra, dla oddalenia od s ieb ie  w szel­
kich innych jako niesprawiedliwych zarzutów. N iech  
ty lko raczy Kom itet trudniący się zb ieraniem  i sp isy ­
waniem zbieranych przez szczegółowe kollektv  s k ła ­
dek ogłosić w pismach publicznych spis przez nas żą­
dany, a ty m  sposobem usprawiedliwi is ie b ie ,  i redak-  
cyą  naszą, i osoby, których delikatność s łusznie  zosta­
ła  obrażoną. N ie  możem y i lego zam ilczyć , Że krą­
ż y ły  wieści po W arszaw ie  od osób nawet godnych wia­
r y  pow tarzane, że  któś zbiera ł sk ład k i bez żadnego  
na to upoważnienia jod Komitetu. Przez ogłoszenie  
w ięc tok d ługo  zwlekanego spisu ofiar w yk ry łyb y  się  
łatwo i nSulożycia, jeże l i  jakie  m ia ły  m iejsce .  Otóż 
nowy powód,, który pow iu ienby sk łon ić  jjKomitet do 
n iezw ło cz n e g o  odpowiedzenia naszem u wezwaniu k il­
kakrotnie już ponaw ianem u, które i teraz z winną  
czc ią  i uszanowaniem dla osób należących do składu  
Komitetu pow tarzam y, p rosząc ,  aby do wszystkich  
pism publicznych rozesłana była  ogólna przynajmniej 
wiadomość <0 złożonychd-etąd ofiarach, jeżeli nic szcze­
gó łow a, jak to po drugi już raz uczyniła  Rada Muni­
cypalna Miasta S to łeczn ego  W arszawy.

—  Szlnhsofficerowic , off  i cc rowie w szelk iego sto­
pnia i Urzędnicy zdrowia P u łku  G ren a d ierów , po­
wodowani najczystszym zapałem  ku swiętćj sprawie  
ojczyzny, odstąpili do wolnego rozdysponowania Rzą­
du narodowego .pięciodniowy żo łd  każdego miesią-  
ca, poczynając od 1. Stycznia r. b. przez ca ły  czas 
trwania walki o n iep o d le g ło ść  narodu.
N P o d o f f l c e r o w i e  zaś}, m uzykanci i żo łn ierze ,  przeję­
ci ty.m samym zapałem , odstąpili gratyfikncyi z pro­
c e n t e m ^  roku 1829. w summie Z łp ,  54,609. gr. 1 0 .  

w Banku. P o lsk im  złożonej.

D o w ó d z c a  Gwardyi R u ch o m e j  Województwa 
M a z o w ie c k ie g o .

P o  uzyskaniu kwitu od Kwmmitetu Obywatelskiego  
w dniu dzisiejszym z wydatków uskutecznionych,Jz któ­
rym w s p ó l n i e  d z ia ła ł ,  ma zaszczyt donieść ziomkom,  
którzy z łoży l i  dobrowolne ofiary w ilościach niżej wy­
m ien ionych .
1. W .  Janowi Sum ińskiem u D z ie d z .  dóbrOshm,  

który z ł o ż y ł .................................................. 7,i ‘ 1.600.
2. W .  Snfczyńskiemu Stanisławowi Dziedzicowi  

dóbr Kobylina .................................................. 7,ł '  20.
3. Szymonowi W e n d z ie  D ziedz icow i wsi Łosiej 1

W ó lk i ....................................................................z ł .  2 8 5 — 8.
4. X . Xawereinu Ogińskiemu D ziedzicow i dóbr 

B r z e z i n .....................................................................,/l-
5. W .  Piotrowi Zaborowskiemu D ziedzic ,  dóbr 

B r z e ś ć  »ł. 300.
6. W. F e l isow i S a p a l s k i e m u  z ł .  783.
7 .  W. Józefowi Szymańskiemu z Mokrowa z ł .  300.
8. WVV. Onufremu i Stanisławowi Bromirskiin  

D zied z .  dóbr Ł a Ż y ......................................z ł .  6,000.
0. W. A lexandrowi Walickiemu Dziedzicowi,dóbr

Małej W s i    z ł .  157— 20.
10. W. Hieronimowi W aliszew skiem u p p . pułku

pierwszego M a z u r ó w  zł .  500*
U . JW. Gutakowskiemu . . . . . .  z ł .  96.
12. W .  Ignacemu D olińskiem u . . . .  z ł .  400.

13. JVV. Salom ei źym irsk ićj  Jenerałowej z ł .  3,000.
14. Józefowi Skrzeczew skiem u . . . .  z ł ,  1,200.
15. W. Sewerynowi Zebrowskiemu . . . z ł .  600.

razem z ł .  1529L gr . 28.  
Summa powyższa użyta została na umundurowanie  

ubranie i uzbrojenie 30 ludzi, tudzież zakupienie k o ­
ni, a w części na furaż i żywność dla tychże póki na 
ląlat wojenny n iep rzesz li ,  niemniej dla Gwardyi R u ­
chomej pieszej, na pierwsze zap łacen ie  żo łd u , w k a ­
drach zbierającym się podofficeróm oraz na naprawę 
broni dla tćjże Gwardyi pieszej, nakonicc na różne  
rekwizyta summę z ł .  poi. 1,500, które do Ł ęczycy  
dla pu łku  b y ły  p rzesłane. Co dla wiadomości każ­
dego drukiem ogłos ić  ma sobie za powinność.  

Koininitct W o jew ód zk i poświadcza.
w W  arszawie dnia 29 mca Stycznia 1831 r .

(podpisano) J a c ze w sk i  Z a b ło c k i .  
W .  D a b iec k i  Orzęd. L egii honorowej. 

F. T). C  ho to m sk i  pod S ze f  Sztabu.

D o w ó d z c a ' C w a r d y i  R u ch o m e j  W o je w ó d z tw a  
M a z o w ie c k ie g o .

Składa podziękowanie JW. Zagórskiem u dziedzi­
cowi dóbr Rłędowa, za uczynioną ofiarę dla p u łk u  
1 go jazdy Mazurów z 15 tuzinów i par 5 skarpetek  w e ł ­
nianych, również JW. Jezierskiemu za ofiarę szm igo-  
w nicy  jed n ej ,  karabina, karabinka dla jazdy, sztuć­
ca jed n ego ,  pałasza jednego, [parę lufek p isto leto­
w ych, jednej lufy karabinowej.

w Warszawie dnia 29 mca Stycznia 1831 r .  
w Zastępstwie Iłowódzcy

/'. 1). tyko tom ski .
Za Podszefia Sztabu

C h o do ro w sk i  Podpor. ’

R a d a  M u n i c y p a ln a  M i a s ta  S to łe c zn e g o  W a r s z a w y .

Zawiadamia P ubliczność , iż p od ług  otrzymanego  
w dniu dzisiejszym rapportu Komitetu Obywateli tru­
dniących sic przyjmowaniem dobrowolnych ofiar na 
wsparcie odradzającej s ię  O jczy zn y ,  Obywatele i 
m i e s z k a ń c y  Miasta S to łeczn ego  W arszawy z łoży l i  od 
dnia 8 do dnia 22 b. m. ofiary następujące jakoto:

I. W  g o to w y c h  p ien ią d za ch ' .  P. W a w rzy n iec  M i­
c h a ł  Kerens złp: 4 ,0 0 0 —  Pani Klara jBraunig z łp :  
2,000—  P . Rakuczewski złp: 500— Jakób Suchocki  
z ł p : '400—  P. Garbiński z ofiar nadesłanych z M ię­
dzyrzeca—  z łp .  165— P. Jan W itk ow sk i z łp .  100 —  
P. W ojciech Krajewski z łp . lOÓ— Starozakonny Lej­
bo) Kopci Gelbblum złp: 100— N N. z łp .  50— JXiądz  
Strasz Kapełah Pułku  4go S trzelców  p ieszych  z łp .  
46 gr. 20— Starozakonhy Takób Spilbard z łp: 40 — 
b oiim 'Jakób  Wfcxlarz złp: 40. J X i ą d z  Wojciech Klo­
nowski Proboszcz Tomaszowa z łp :  25— P . NN. z łp :  5.

II. IV l i s ta c h  z a s ta w n y c h  T o w a r z y s t w a  K r e d y  
tow ego  Z iem skiego .  P. Franciszek  Koelcr zpł: 5 ,000—  
P. Lewicki Mecenas złp: 200— Józef  Brzeziński zp:"50:

III. K w i t y  hassy A d m i n i s t r a c j i  K on su m p cy jn e j  
n a  z ło zo n e  v a d iu m .  Pani Anna Sakowska na s ł ,  80—  
Pani Rozalia Kraszewska na złp. 60.

IV. M e d a le  z ł o t e  i  s r e b rn e , o r a z  r ó in c  naczyn ia ,  
srebrn e  i m o s ią d z ,  J. ICsiąd* W ojc iech  K lonowski  
Proboszcz Tomaszowa medal z ło ty ,  wartujący d u k a ­
tów 15, medal s r e b r n y ,  trzy s z t u k i  z ło te  wartości 
dukatów 10, dwa kolczyk i z ło te ,  talar ho len d ersk i ,  
naparstek srebrny w yzłacany, sygnet z ło ty  z am e­
tystem wartości dukutów.10— R. S. z Litwy srebra 168 i 
p ó ł  łu tów —  P . Julia Brzozowska Z W ło c ła w k a  srebra  
71 i ćwierć łutów i łańcuszek  z łoty  wartości duka-



( u s  (
tów 1 2 —  Pan F e l i cyan J aku bo wi cz  srebra  21 i ć w i e r ć  p r z e c i w k o  c z y n n e m u  wd awani u  s ię  t y c h ż e  Mocarstw
ł u t ó w —  Paul  Bechan ko l i e  Br yl an towy  war to śc i  z ł .  
3,(500— Pan W a w r z y n i e c  M i c h a ł  Borens  t acę ,  wa z kę  
m a ł ą  z p o k r y w ą ,  g a r nu s ze k  do ś m i e t a n k i ,  dwa l i ­
c ht ar ze ,  d w i e  sol ni czki  z ł y ż e c z k a m i  s r e b r n e — Pa n  
C h ar l  numizmata  s r eb r n e  wa żące  21 i trzy  ć wi er ci  
•łutów —  Pani  Ad el a i da  Lesznowska medal  z ł o t y  wart o­
ści  z ł .  100, srebra  ł u l ó w  10 g r z y w i e n  5,  wartośc i  z ł .  
300,  k a ł n n a r z y k  z p i a s e c zn i e zk ą  br o nz o we  i dw .e  
pary f i l i żanek p or c e l l a n o w y c l i  w y z ł a c a n y c h — P . J a -  
k ób  S u c h oc k i  i m br y k i dz ban ek  s r e b r n e  p o z ł a c a ­
n e —  Pani W e d e l  dwu z ł o t ó w k ę  bitą w Zamośc i u.  
P.  Jan Ł a b ę c k i  ł o k i e ć  m os i ę ż n y  w z o r o w y —  Staro­
z a k o n n y  Izaak W e i n b e r g  29 fun tó w mos i ądz u do l a ­
nia  armat.

( d a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

do po je dn ani a  i ch  z H ol le ndr a

( A r t y k a ł  n a d e s ł a n y . )
W y c z y t a l i ś m y  z A r t y k u ł u  u m i e s z c z o n e g o  w K u r y e -  

r z e  War sz aws ki m N.  32,  j akoby W a r s z a w s k i  Rabin  
z p rz y c z y n y  fanat yzmu b y ł  s p r z e cz ny  w p r z y c h y l e ­
niu s ię  do we zwani a  jednej  z w ł a d z  wy ższ ych  krajo-  
w y c l y  i u i e d op u sz cz a ł  z mi an y ubi oru przez staroza-  
k o n n y c h  dotąd u ż y w a n e g o ,  tudzi eż  nic  noszeni a bród;  
z a p e wn i ć  m o ż e m y  jako w s p ó ł w y z n a w c y ,  ze  Rabini  
i uczeni  nasi  aż nadto p rz ek onani  są o tern, że  ża­
d e n  przepis  R e l i g i j n y  nie nakazuje  ubi oru dotychczas  
u ż y w a n e g o  ani z m i a n y  t akowego ni e  z a k a z uj e , n i e m ni e j  
ż e  n i g d z i e  w p rz ep is ach  r e l i g i j n y c h  nie liia n ak az u, ab y  
St ar oz ako nni  br ody  nosi l i .  Prawda j e s t ,  że  nie w o l ­
no  używać  b r z y t wy  do g o le n ia  b r o d y ,  ale  w ol no  j e s t  
ją podstrzygać .

Klassa i i i ższa m i e s z k a ń c ó w  n ie o ś w i e c o n a  najwię ce j  
d a je  s ię  pnwodow ać ' z n a n y  m pod og ól ne in  n a z w i s k i e m  

- J a d o n y m  ( *) ,  m i ęd z y  kt ó ry mi  są ś p i e w a c y ,  s z ko l n i c y ,  

beffei -y,  b ak a ł a r z e  i ti udni ary  s ię  o b o w i ą z k i e m  re l ig i j ­

n y m  p r z y  obrzezaniu;  i sądzi  iż oni  znają d o k ł a d n i e  
prf .episy re l i g i jn e ,  ci zaś n i e  mając i n n y c h  z a s ł u g  
Usi ł ują  p r z ez  o k a za ł o ść  brody i uż ywan ie  dot yc hc za -  
s o w e g e  ubioru zach wać dla s i e bi e  ten k r e d y t  jaki  
do tą d poz yskać  potrafi l i :  dla c zego  u s i ł u j ą  w mó w ić  
w pospól stwo s tar ozak onn e,  że  p o z b y c i e  s i ę  br od y  i 
o dm i a n a  stroju jest  p r z e s t ę p s t w e m  re l i g i i ,  n i weczą  
zaś usi ło.wania naj troskl i wsze  rządu,  i pozbawiają lud 
s ta r oz ak onn y  ko rz yśc i ,  jakiej? y  o s i ągną ć  m ó g ł  przez  
z b l i ż e n i e  s ię  do cy w iliz.acyi narodów e u ro pe j s k i c h .

W s z a k ż e  ubi ory  n i e m i e c k i c h  żydów i i n n yc h n a r o ­
dów d o s t a t e c z n i e  p r z ek o na ć  p ow i n n y  nas zych w s p ó ł ­
w y z n a w c ó w ,  że  w tern nic nie ma s p rz e cz ne g o  re l i g i i ,  
i dla t ego  os tr ze ga my  s t a ro za k on n yc h w yw ie raj ąc yc h  
w p ł y w  na b i e d n i e j s z y c h  mi es z ka ńc ó w w t y m  p r z e d ­
m i o c i e ,  ż e j e ż ę j i  nie pr zes taną  swych  n i e g o d z i w y c h  
i n t r y g  i k a b a ł ,  jaw nie i o t war ci e  wy j aw imy  je p r ze d  
p u bl i c z n o ś c i ą  i w ł adz ami  kr aj owe mi ,  a te in s a m e m  za 
swoje  n i e d o r z e c z n e  i z. p rawd ą n i e z g o d n e  p o s t ę p o ­
w an ie  p r z y z w o i c i e  u k a r an y mi  zostaną.

(*)  ( T a k  są oni  obe znani  z prz ep is ami  r c l i g i jn ei n i  i o 
t y l e .  jak c ze lad ź  n i e m i e c k a  rozpraw i a j ą c a  po sz ynk ów-  
I l i a c h  z p o l i t y k ą ) .

n. c. s.

W I  A D  O  M O S  Cl Z AG RANIĆ Z NE.
R F. I, C I A .

Be lg i jozykow ie pr ot es to wal i  się  p r z e c i w k o  prnto-  
u Moc ar s tw p od p i s a n e m u  w L o n d y n i e ,  ik u ł o  w i

A N G L I A  
D z i e n n i k  A n g i e l s k i  M o r n in g  C h ron ic ie  p r z y w o ­

dząc z da ni e  s prawy Łoi  da C a s te le re a gh ,  pokazuj e ,  
j a k  n i e s z c z er z e  o b ja w i ł  na K o n g r e s i e  W i e d e ń s k i m  
Ce sar z  A l e x a n d e r  my ś l  w s k r z e s z e n i a  c a ł e g o  K r ó l e ­
stwa f hd sk ie go  i nadania mu K o n st y t u cy i ,  bo w r z e cz y  
sa me j  c h c i a ł  t y l k o  pod t y m poz or em z yska ć  w p ł y w  
p r z e m o ż n y  do i nt e re s ów n i e m i e c k i c h  i p rz ew ag ą  s w o ­
ją stać s i ę  s t r a sz ny m dla c ałe j  E u r o p y .  Prz y  ko ńcu  
t e go  a r ty ku łu  są nas tępujące  uwagi:

, ,L or d  C aś l l ere agh  m o ż e  by ć  uspra wiedl i  wio u vm z t e ­
g o  p rz ypi sy wan ia  n aj gor sz ych  p o b u d e k  A l e x d n d r owi ,  
g d y ż  ten mi ni s t er  n i g d y  inaczej  nie  uważał  r el ig i i  w po­
l i t y c e  jak t y l ko  za ś r o d e k  osz uk ańs twa .  L e c z  g d y b y  
12 mi l i onów P o l a k ó w  t w o r z y ł o  o d d z i e l n y  naród,  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  one go  b y ł a b y  dzisiaj ustalona.  Już w tej 
chwi l i  ł a ta n i n a  kon gr es s u w i e d e ń s k i e g o  z acz yna  n i ­
s z c z e ć .  Czyl i  A l e x a n d e r  t r w a ł  w sw oi m za mia rze  i 
czyl i  b y ł b y  w stanie  dop rowa dz ić  go do skutku? to nie 
jes t  w ia d o m e m ;  ale  to p e wn a ,  że  Angl ia p rz es z k a d z a ­
ł a  t a kż e  s p e ł n i e n i u  tych zamiarów.  Jeżel i  wi ęc  P o l a ­
cy upa dn ą w ch wa l eb uć m. i  godn ei n  podzi wi eni a u s i ł o ­
waniu s woj ei n,  j e ż e l i  p ł a s z c z y z n y  W a r s z a w y  raz j e ­
szc ze  p ok r y t e  bę dą  of iarami  okr uc i eń st wa  i tyrani i  
M o sk al i ,  to zawsze  zarz uc ić  b ę dz i e  można Angl i i , . k t ó­
ra s i ę  n i e  s p r ze c i wi ła  p o d z i a ł o w i  Po l sk i ,  że k ł a d ł a  
t amy w y k o n a n i u  pl an u ma j ąc eg o  jej  n i e p o d l e g ł o ś ć  
p r z y ś p i e s z y ć .  Świ ad omi  sztuki  wojennej  śmi ej ą się  
•z p o g ł o s e k  o o g r o i i i n y c h  wojskach pos tęp uj ąc ych  p r z e ­
ciw P olakom.  Mamy najmy l ui ej szc  w yo b r a ż e n i e  ,o s i l e  
j aką  Rossy a mo ż e  z eb rać  i w y p ra w ić  w p o i e  o j e d n y m  
czas ie .  Nap rz ód  wojsko r os sy j sk i e  j es t  zawsz e  dwa- ra­
zy l iczni ej sze  na p a p i e r z e ,  aniżel i  w rzeczyw islopcj;  
o f f i ce ro\vie r o ss yj s cy  wynagradzaj ą s ob ie  mał ą  p ł a c e  
z m y ś l o n e m i  s y t u a c j a m i  c o d o  i lości  wojska.  B o s s y a n i c  
s tanowią n ar ód  bardzo d ob ry  w w ielu w z g l ęd a ch  , ;i |e 
wi e le  stron mają p od o b n y c ł ę d o  mi es z k a ń c ó w  poł -minio­
wej  Ir landy i  p rz ed  50 laty,  ( ni m ich mjsyjonarze  
pr zer obi l i  na m e t o d y s t ó w ) ,  którzy,  nie Vnogli p jąć u-  
ż yt ku po c zc iwo ś c i .  P uł kow nik be z  s k r u p u ł u  p r z y w ł a ­
szcza sobie  p ł a c e  p i ę c i u s e t  a n a w e t  tysiąca h i dzn W i e ­
le pr zet o r ac hu je my  na s ł a b o ś ć  Moskal i .  Po l ac y  mają  
m a ł e  ale w y b o r n e  .wojskc,  d mogą na k a ż d y m  p u n k c i e  
w i ę k s z ą  s i ł ę  pos tawi e  aniżel i  I loSsyanie  są w'stanie  
s p r o w a d z i ć .  N a p o le o n bardzo h i a ł e  m i a ł  s i ł y  w p o r ó ­
wnani u ‘ze s p r z y m i e r z o n y m i  w 181 1, l ecz  często  o d n o ­
s i ł  wi e l k i e  kor zyśc i ,  i nieraz  b y ł o  w ąt p l i we m czyl i  oni  
k i e d y  we j dą  do Paryża.

ĄV Ir la ndy i  u m y s ł y  c ią g l e  są w z bu r z o n e .  Zna ny  
N ac z e l n i k  M a lk o nt e nt ó w O c on e l  nie przestaje  p o d ­
s yc a ć  nadzie i ,  o de rwani a  się Ir l andyi  od An gl i i  d r o ­
ga mi  p r a wn e m i  bez  ż a d ny c h g w a ł t ó w .

N a m i e s t n i k  Kr ól e ws ki  w Ir landyi  Lord A n g l e s e a  
w y d a ł  z no wu  o d e z w ę  zabraniającą ws ze lk i ch  z g r o m a ­
d z e ń  w celu naradzania  się  względem,  o d ł ą c z e n i a  l r -  
l a n d yi  od Angl i i .

T o w a r z y s t w o  brac i  z j e d n o c z o n y c h  z I . i twy,  W o ­
ł y n i a ,  Podol a i Uk ra i ny ,  zaprasza swoich c z ł o n k ó w  
n a  g o d z i n ę  l i s t ą  z rana do h ot e lu  An gi e l sk i e go  dla  
naradzeni a się  w ważnych p rz ed m i o t a c h .

■ O d d n i a  1 L u teg o MS. i l  r. p re n u m e ra ta  na  p ism o  peryr>d/ćzne P O L A K  S U M I E  W  \  Y"ź!nniej*za t fg,  
n a d a l  hosz lo ioać  h edz ie  w U .a r s z a w ie  m ies ięczn ie  z ł p .  (>* k loai/talnie  zl'p. 15; na  p r o w in c y i  z p o c z t ą  

k w a r ta ln ie  z i p .  21. W y c h o d z i ,  to  p ism o  codz ien n ie  o g o d z in ie  8 ra.no, a  i \ r a z ie  w a żn y c h  w iadom ośc i  dru*  
g i  N u m er  w y c h o d z i  p o p o ł u d n i u , — F e l i x  K an iew sk i  i ł y  d a w c a  o d p o w ie d z i ą  ln y .
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